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za Odrę, by płoszyć nieprzyjaciela i rozbij?ć po­
szczególne oddziały, gotowe do atabn. 1 trwało to 
dlago, długo — powstańcy acz nie ubrani, bez bie­
lizny, jednak twardy obowiązek Żołnierski pełnili 
bez srearania, bo w dzieli, Ze ich przełożeni trud 
ten dzielą z nimi na równi.

Wtem pada rozkaz cofnięcia się od Odry i fos 
formowania się cddsiałów powstańczycn, bo po­
wstanie z polecenia K rJicyi ma być zlikwidowane, 
a miejsce ich atjmą wojska koalicyjne. Qiy wii- 
domcść ta doszła uszu powuteńco ten cnwjc ł się 
się sa głowę: „Pierony! Nie puścimy Odry, bo tu

zaraz wlezą pludry" — i za żadną cenę nie chcieli 
odejść i złożyć broni i kto wie, czy nie byłoby tu­
taj przyszło do wyraźnego ni u tnchinia rozkazu, 
gdyby nie wielkie zaufanie do przełożonych. Trzeba 
było nżyć csłgo  swego wpływu, by powstańcy 
zgtdzili się ode,ść i broń zło żyć, Zgodzili sę, ale 
z niechęcią, z iakimś n eam?kiem na twarzy i ze 
słowrmi: „O p ie r o n y I  Niemcy zaraz tn wlezą*.

W przeciąga d 'tu  dni oddziałów powstańczych 
jeż nie było na terenie ziem', pisstowej. Miejsce ich 
zajęły wojska koalicyjne, nasi z j  ś odeszli, choć bez 
broni, ale z twardem postanowieniem dalszej walki, 
gdy tego będzie potrzeba, do swych chat, by do 
prowadzić do 1. d i i porządku swe mierno, pozosta­
wione w przeciąga dwóch miesęcy na łasce sła­
bych kebiet i dzieci. Ale, niestety, dużo ich nie 
wróciło, dożo pozostało tam, nad Oką, juko straż 
przednia, chroniąca granic wytkniętych. A Olza, za 
rumieniona brwią piastewą, co noc szepcze tym dn 
chom bohaterskim: „Jeszcze nie idą Spijcie sto 
kojnie. Gdy nadejdą, ibndzi w s głos mojej wody".
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MmiiMitiW sflaisekieb dyplim, ias.
Sowieckie poselstwo w Warszawie z p. Kara- 

chanem na czele przebywa nad Wisłą czas niezbyt

długi, a jednak znalazło jnż sposobność gruntownego 
skompromitowania się w oczach całego św.ata cy­
wilizowanego. Wyświetloną została równioż prowo­
kacyjna jego działalność, jaką stosnnkowo w tak 
krótk m czasie zdołało rozwinąć na ziemiach polskich.

W  nocie swej z 10. września br. sowiecki ko­
misarz dla spraw zag anicznych Gzlczerin zarznea 
między innemi rrądrwi polskiomn. Ze popiera antl- 
bolszewickie erga izacye i przez U. oddział jentrał- 
nego sztaba polskiego pozostaje z niemi W ścisłym 
związkn. Wywody swe opiera Oziczerm na doku­
mentach, znajdnjących się w jego ręka, a przęsła

nych do Moskwy przez poste sowieckiego Karacha- 
na. ObtcnCe okazuje się, Zs tik  K>. radni?, jag i rząd 
sowiecki padli ofiarą mistyfizacyi, obmyślanej brrdzo 
diwcipnfe, aby ujawnić prowoiratorską działalność 
sowieckiego poselstwa w Polsce. Ant‘‘tem jej jest 
niejaki Masłowski, z po łndzen a Bcsyanin, były 
ef eer armii esrskiej. Zgł sił się on w poselstwie 
rowieckłcm w War szwie, przedstawiane się lako 
bolszewik i za fi»?ował dostarczenie dokumentów, 
mających wyk: ssać rzekome stosunki polskiego sztaba 
jeneralnego z wrogami fioinzewizmu. Usługi jego 
skwapliwie przyjęto i nie żałowano pienędzy na 
koszta startń o zdobycie dowodów, mających na 
celn skompromitowanie rządu polski go, co jednak 
skończyło się fccmpromitacyą sowieckiej dyplomacji.

Masłowski okazał sie bałdzo gorliwym w słntbie 
szpiegowskiej i zuo&l Karach nowi prawie c dzi-nnie 
relacje o nieodbyw& ą^ych się zgromadzani^ch, do­
kumenty sfabrykowa e przez samego sieb e, a opa 
trzono t eczęc ami Urzędu Akcyzy nr. 29, Z rządn 
Ziem Wschodnich, oraz podobnemi, na co jednak 
widocznie Karachan nie zwracał nwagi. Dyplomatcm 
sowieckim chodziło głównie o otrzymanie oryginałów 
korespondencyi między Sawinkowem, a członkami 
sztrbn polskiego.

Czicier.n skorzystał z nadesłanych przsz Kara-

chana „dokumentów", a w nocie swej wymiei ■! 
nazwisko Magowskiego, co warszawskich pizedst-.- 
wicieli sowietów skłoniło do wysłania tegcż ća 
Ni-miec, aby uniknął pociągnięcia' do odpowiedzial­
ne ś i. Na koszta prd*óży wyasygnowano mn po- 
ktżią sumę 1 zapewnieni bezpieczny pr.ejazd prz< « 
granicę niemiecką. P .zei odjazdem dopominano s ę  
koniecznie o oryginały listów polskich cficerów do 
Sow nkowa, oftrmjąc na ten cel znown tys ące, 
Masłowski wykpił się przecież, twierdząc, Ze są one 
w ręfrn niejakiego Orłowa, który ic » wydić nie 
chce. Wówczas oświadczono ze strony sowieckiej, 
ze Orłowa caleiy zghdz ć, do czego lndzi dostarczy 
sowiecka ambasada. Bezpcśrednio przed rzekomym 
Wyjazdem do Berlina n  cukierni Semadmiego dy­
plomata sowiecki, Btftszewskij wręczył Maslow- 
sMemn sto tysęcy murek polskich na ugoszczenie 
oficera, który ma zdradzi ilrść dywizji w armii poi- 
ikiej, ich rozlokowanie, stan naszej kawaleryi 
i inne podobre szcz góly.

Masłowski pieniądze wziął, do Berlina nie poje­
chał, u tom^st porta ał 'fę o to. ażeby wobec rząda 
polskiego zdemaskować robotę Karachana i jego to­
warzyszy. Eewelacye jego wywołały łatwo zrozu­
miale poruszecie, o bezpeśredniem ich następstwem 
był cdjitd do B)3yi kii su skomprom towanych dy­
plomatów, mięozy nim' prezesa komisji repa*rya- 
cyjnej, Ijnatiewa. W ślad za nim powinien pójść 
niebawem i sam Karachan.

Nowe prozwdyam Ł lg l ri-irodów: Holenderski minister 
spraw zagranicznych V^n Ksrriebeclr, wybrany przewo­

dniczącym Ligi Narodów.

Nowe prezydyum Ugi Narodów.
W  pierwszych dniach mres'ąca września ukon­

stytuowało się nowe- prezydvnm L’’gi Narodów. 
Fakt ten ma dla nos nadzwyczai wielkie znaczenie, 
wynik wyborów daje bowiem poniekąd wyobrażenie
0 dnchn, jaki paanja w tej fnstytncyi, w której nie­
bawem mają się rozstrzygnąć losy Górnego Sąnka
1 Wilna. Byl to zat m pewnego redzajn przegląd 
sił przed rozstrzyga ą ą btwą, a niestety, d-a nas 
wyprdł niepomyślnie, okazało srę bowiem, Ze w Li­
dze Narodów wpływy angielskie przewyższają fran­
cuskie, co stwierdził wybór prezyd ota w osobie 
protegowanego orsez A”giię holenderskiego ministra 
spraw zrgranic^nwcb Yan K rnebecka przeciw po­
stawionej przez Frtncyę BrEzylijczyka, da Gnnha. 
Wynik wywołał też w P *riż i łatwo zrornmiałe 
przygnębienie, kió e ech- m odo to się i w Warsa t- 
wie, zwłaszcza gdy dowiedz'ano się nadto, że je­
dnym z wiceprezydentów został dr Benesz.

Wybór prezydenta Ł'gi cdbył się na drogiem 
plerarnem jej posiedaetin, a zo3tał on ponrzedzo'/ 
dyskasyą, dotycząrą proc* dary wr bora. Prowizory­
czny prezydent zgromadzenia Wellington Koo, otwo­
rzywszy posiodzęni*, przypomniał prztdewszystkiem 
zebranvm, ze zgodnie z regnlamioem przy wyborae 
prez d nta zgromadzenie obowiązuje zaiada tajnego 
głesowania. Następi ie zwrócił s ę <*0 ddegaryi z pi • 
śbą o pos^awiepie kandydatów. Wtfdy delegat an­
gielski lord B-.lfonr postawił kandydaturę delegata 
hol* nderskił go, m r. spraw zagr. Karnebecka. Bez- 
pr średnio po B fjerze, ztnim jaszcze inni delegaci 
zdołali zabrać głos i wysnmć jakiegokolwiek kan­
dydata, zatrał głos deieg.t Kolnmbd, protestując 
przeć wko jawnemn wystawiania kandydatów, żą­
dając i pod tym wzg’ę1em t  jaości.

Propozycya delegata Kolnmbii, natychmiastowePoaoo dla glodnf] Hoayl: Załadowywanie plirwszego tran sjo rlu  żywnoSci amerykańskiej d a R osji w porcie rygskim.

Nowe prosydynn Mył Narodów Przemowa rrezydenta Vun Kai-uebecka na plsnarnem posiedzenia
Ligi Narodów w Genewie.


